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  Opracowanie ebooka

  Katarzyna Rek


  Drodzy Czytelnicy!


  Pisanie książki od bardzo wielu lat nie sprawiło mi tyle przyjemności. Pomysł na tę powieść wpadł mi do głowy niespodziewanie, apliki znią związane zajęły prawie cały pulpit wmoim komputerze. Mam nadzieję, że da Wam ona choć wpołowie tyle radości, ile dała mnie.


  Ostatnio mam dość nerwowy okres wżyciu. Dziękuję każdemu zWas za modlitwę, życzliwe słowa iprzyjaźń. Czytelnicy są dla mnie kimś wrodzaju dalekich krewnych. Nie wysyłam newsletterów, nie prowadzę spotkań na żywo ani nie robię nic innego, by pozostać zWami wkontakcie, apowinnam. Tak więc przepraszam. Postaram się poprawić wprzyszłym roku. Takie powezmę postanowienie noworoczne.


  Tymczasem żyję zdnia na dzień inie wybiegam myślami daleko naprzód. Po świętach zacznę pracę nad nowymi książkami, wtym nad tą oCalu Hollisterze. Kojarzycie go, jeśli czytaliście poprzednie moje powieści, zaś wtej pojawia się jego dawny obiekt westchnień. Zgadniecie, kim jest młoda blondynka, którą zobaczył uFernanda? (Wskazówka: dziewczyna pierwszy raz pojawia się wjednym ztytułów serii Wyoming).


  Każdemu zWas życzę szczęścia ipowodzenia wnadchodzącym roku. Dbajcie osiebie itrzymajcie się.


  Z wyrazami miłości ślę ogrom uścisków.


  Wasza największa fanka
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  JEDEN


  Gaby Dupont kolejny raz spojrzała na dokumenty wswoich rękach. Musiały zbabcią dowiedzieć się czegoś otym Nicolasie Chandlerze, wybitnym chicagowskim prawniku specjalizującym się wprawie karnym, ijego słynnej kancelarii Chandler, Morse iSouillard. Gaby jako jedyna zrodziny mieszkała na stałe wtym samym mieście co on, więc to jej przypadła realizacja planu, co do którego miała wątpliwości. Zapewne znalazłaby inny sposób, żeby poznać prawnika, gdyby babcia się tak nie przejęła sytuacją inie nalegała, by wnuczka coś na nią poradziła. Choć tak może będzie lepiej.


  Nacisnęła dzwonek iczekała nerwowo przed drzwiami mieszkania wbajeranckiej dzielnicy zwidokiem na jezioro. Ceny nieruchomości wtej okolicy były zbliżone do tych wdzielnicy, wktórej mieszkała Gaby. Dziewczyna znała Chandlera ze słyszenia, bo sporo się onim mówiło. Kojarzyła go również dlatego, że był obrońcą jej dziadka wsprawie karnej, na myśl októrej wciąż robiło jej się niedobrze. Pojawiło się widmo apelacji, wzwiązku zczym babcia Gaby pragnęła dowiedzieć się, czy prawnik planuje dalej reprezentować jej byłego męża. Obie musiały to wiedzieć.


  Gaby już kilkukrotnie podawała się za kogoś innego, przeważnie by uniknąć chciwego kuzyna, który zawzięcie ją nachodził, bo chciał, by przekazała mu nieruchomość otrzymaną wspadku od wspólnej babci ciotecznej. Nigdy nie pojmowała emocji, jakie wzbudza uniektórych ludzi wszechpotężny dolar. Sama nie potrzebowała wiele do szczęścia. Uważała, że lepiej oczłowieku świadczy jego charakter niż majątek.


  Gaby miała dwadzieścia cztery lata inie chciała wyjść za mąż. Dziadek, Charles Dupont, sprzedał ją bez jej wiedzy niczym klacz, gdy liczyła szesnaście wiosen. Wycenił jej niewinność na pewną sumkę. Nie poinformowawszy żony ani wnuczki, zorganizował przyjęcie izaprowadził Gaby do pomieszczenia, wktórym znajdował się zagraniczny biznesmen, któremu był winien mnóstwo pieniędzy, itrzech jego kolegów. Planował spłacić długi hazardowe wnuczką, skoro madame Dupont odmówiła uiszczenia należności za niego.


  Gaby nie zdołała uwolnić się zramion silnego mężczyzny, natomiast krzykiem przywołała babcię. Dwóch uczestników przyjęcia, szofer iochroniarz madame, wyłamało zamek wdrzwiach iuratowało ledwie odzianą nastolatkę przed dalszym molestowaniem zrąk znajomych jej dziadka. Jeden zmężczyzn akurat robił zdjęcia telefonom, gdy madame Dupont weszła do pomieszczenia izobaczyła, co zrobiono jej jedynej wnuczce. Fotografie załączono wpozwie jako dowód. Zagraniczny biznesmen dorobił się obrażeń, zanim wraz zkolegami zdołał uciec tuż przed przybyciem policji. Odpowiedzialność za tę napaść miał ponieść dziadek Gaby.


  Dziewczynę przewieziono do szpitala, ajej dziadka do aresztu. Nazajutrz babcia złożyła pozew rozwodowy izostawiła niemoralnego męża bez grosza przy duszy. Bardzo go to wkurzyło. Mężczyzna, który próbował wykorzystać Gaby, był niestety zagranicznym dyplomatą iuniknął zarzutów, zasłaniając się immunitetem. Trzech jego przyjaciół rozpłynęło się jak dym wpowietrzu. Babcia Gaby się wściekła, bo jej prawnika zmuszono do wycofania pozwu przeciwko dyplomacie. Zkolei dziadek Gaby trafił do aresztu, apotem został skazany. Zaprzyjaźniony idość podejrzany sędzia zastosował nadzwyczajne złagodzenie kary izarządził wcześniejsze zwolnienie zjej odbywania. Wspólny znajomy powiedział niedawno madame, że Charles Dupont, któremu odebrano prawo wykonywania zawodu, będzie się starał owznowienie postępowania wjego sprawie zuwagi na nowy dowód, by odzyskać uprawnienia. Znajomy nie wiedział jednak, ojaki dowód chodzi. Mimo to babcia Gaby wpadła wpanikę.


  Dziadek trafił do aresztu izostawił na lodzie Roberta Matthewsa, bratanka, zktórym robił interesy, aten stwierdził, że nieruchomość, którą cioteczna babcia zapisała Gaby, powinna należeć do niego, czego zamierzał dowieść wsądzie. Ta nieruchomość stanowiła dla Gaby jedyne źródło utrzymania. Cóż, babcia oczywiście nigdy nie dopuściłaby do tego, by wnuczka przymierała głodem. Sęk wtym, że oddała nieruchomość wdzierżawę wielkiej korporacji prowadzącej działalność rolniczą. Grunty generowały gigantyczne zyski, dzięki czemu Gaby stała się bogaczką.


  Dlatego dziadek ikuzyn grozili dziewczynie ijej babci. Madame Dupont tak bardzo obawiała się obezpieczeństwo wnuczki, że zatrudniła nawet nowego ochroniarza, dawnego najemnika Tannera Everetta, ipoleciła mu strzec wyłącznie Gaby. Dziewczyna nalegała zaś, by ochroniarz nie rzucał się woczy, zwłaszcza gdy szła do prawnika. Dość już miała problemów. Ochroniarz zgodził się nie zwracać na siebie uwagi, choć zrobił to zuśmieszkiem, przez który Gaby miała ochotę go uderzyć.


  Nigdy nie lubiła dziadka. Jego obsesja na punkcie dóbr materialnych przyprawiała ją omdłości. Natomiast darzyła uczuciem babcię, Melissandrę Lafitte Dupont, która choć pochodziła zfrancuskiej arystokracji, od dziecka mieszkała wChicago. Kraj przodków odwiedzała tylko wporze zbioru winogron. Zatrzymywała się wtedy wswojej nieruchomości przypominającej pałac zwinnicą, bo wina zwiniarni Dupont sprzedawano na cały świat. Gaby zamieszkała zbabcią po tym, jak jej żądni przygód rodzice Jean iNicole Dupont zginęli na wykopaliskach wAfryce, gdy miała trzynaście lat. Od zawsze kochała babcię, zkolei za dziadkiem nie przepadała, aobecnie obawiała się go jeszcze bardziej. Domagał się wznowienia postępowania wswojej sprawie, podnosząc, że dopuszczono wniej dowód sfabrykowany tak, by doprowadzić do jego skazania. Miał obrońcę, mało znaczącego świeżaka wbranży, czyli takiego, który niewiele sobie liczył za usługi. Wieść niosła, że kolejny raz zamierzał zwrócić się do kancelarii Nicolasa Chandlera, który był najlepszym wmieście prawnikiem specjalizującym się wprawie karnym. Dlatego Gaby mogła wiele stracić, jeśli adwokat zgodzi się reprezentować jej dziadka. Ze słyszenia wiedziała, że ten mężczyzna nie da się podejść. Był nieprzekupny, arogancki iniczego się nie bał, dlatego Gaby zamierzała delikatnie znim porozmawiać. Być może uda jej się– ofierze potencjalnego klienta– przemówić mu do rozsądku.


  Gaby nacisnęła dzwonek iczekała. Liczyła, że zdoła porozmawiać zpanem Chandlerem oudziale jego kancelarii wsprawie jej dziadka. Udała się więc do mieszkania prawnika, by porozmawiać znim na osobności. Po dłuższej chwili ktoś otworzył.


  Na progu stanęła mniej więcej piętnastoletnia dziewczyna ubrana wkrótką spódnicę iobcisłą bluzkę. Miała fioletowe włosy postawione na żel, mnóstwo kolczyków irzęsy pociągnięte za dużą ilością tuszu. Strzeliła balonem zgumy do żucia iwbiła wzrok wGaby.


  –Czego?– zapytała bezczelnie. Przyjrzała się zpogardą szaremu spodnium Gaby, różowemu podkoszulkowi itwarzy bez śladu makijażu okolonej upiętymi wysoko gęstymi brązowymi włosami zrudymi pasemkami.


  Bladoniebieskie oczy Gaby zabłyszczały.


  –Orety. Myślałam, że mieszka tu prawnik– powiedziała.– Czy to agencja? No wiesz… towarzyska?– Sama również skwitowała ubiór dziewczyny wymownym spojrzeniem.


  Młodej kobiecie oczy niemal wyszły zorbit.


  –Kto to, Jackie?– zawołał ktoś niskim głosem.


  –Nie mam pojęcia!– odpowiedziała dziewczyna tonem ociekającym sarkazmem.– Roznosicielka gazet czy coś.


  –Pudło. Nie czytuję gazet takiego rodzaju– odrzekła kulturalnie Gaby.


  Dziewczyna niemal się zapowietrzyła. Po chwili stanął przy niej wysoki, krzepki mężczyzna. Wyglądał jak zapaśnik. Miał falowane czarne włosy nieco poprzetykane siwizną, lwie rysy, głęboko osadzone ciemne oczy iseksowne usta jak spod dłuta rzeźbiarza. Ubrany był weleganckie spodnie ibeżową koszulę od projektanta, podkreślającą jego oliwkową karnację.


  –Spóźniłaś się– rzucił oschle, spoglądając na zegarek.– Jasno powiedziałem agencji, że masz być nie później niż otrzynastej.– Spiorunował ją wzrokiem.– Zależy ci na tej pracy czy nie?


  Odjęło jej mowę. Przyszła, by porozmawiać znim odelikatnej sprawie, aon najwyraźniej proponuje jej pracę. Serce Gaby podskoczyło, gdy uzmysłowiła sobie, że niespodziewanie trafiła jej się szansa.


  –Myślałam, że mam być owpół do czternastej– improwizowała.


  –Otrzynastej– rzucił lakonicznie.


  Niemal wydała zduszony okrzyk.


  –Jest pan bardzo niegrzeczny– powiedziała.


  Uniósł brwi.


  –Apanią krok dzieli od bezrobocia– odparował.– Potrzebuję osoby, która ponownie uporządkuje iskataloguje moją biblioteczkę– powiedział, piorunując wściekłym wzrokiem młodą dziewczynę.


  –Ja tylko przewróciłam regał czy dwa– wymamrotała nastolatka.


  –Celowo izczyjąś pomocą.– Odetchnął.– To jak?– rzucił do Gaby.– Podejmie się pani tego zadania?


  Ukończyła studia antropologiczne, ale przecież uporządkowania zbiorów można się podjąć bez wykształcenia kierunkowego.


  –Oczywiście– powiedziała pewnym siebie tonem.– Mam też dyplom zbibliotekoznawstwa.– Trochę minęła się zprawdą, bo nie sądziła, by chciał dokładnie sprawdzić jej kwalifikacje.


  Przyglądał jej się chwilę badawczo, przy czym jasno okazał brak zainteresowania, anastępnie otworzył szerzej drzwi.


  –Ma pani referencje?


  –Tak– odpowiedziała.


  Podziękowała wduchu opatrzności. Naprawdę znajdowały się wjej torebce, gdyż wcześniej miała wmiejscowym muzeum rozmowę opracę, której nie otrzymała. Sporo zarabiała na dzierżawie zapisanej jej nieruchomości, którą kuzyn Robert Matthews chciał jej odebrać poprzez podważenie testamentu babci ciotecznej. Mimo to pragnęła robić coś pożytecznego, zamiast całymi dniami zbijać bąki wluksusowym mieszkaniu, bo to gwarantowało bilet wjedną stronę do wariatkowa.


  –Nie zatrudniaj jej, wujku– powiedziała wkurzona dziewczyna.– Jest niegrzeczna!


  –Ikto to mówi– odcięła się Gaby.– Mnie przynajmniej nie grozi wstrząs septyczny od mnóstwa kolczyków itego kolorowego tatuażu na ręce. Jak wogóle udaje ci się wydmuchać nos, skoro masz wnim ten kolczyk?– dodała.– Ijakim cudem jesteś wstanie zjeść zupę?


  –Jeszcze słowo!– zagroziła dziewczyna.


  –Idź do siebie, Jackie– polecił oschle.– Wtej chwili.– Nie uniósł głosu, mimo to odezwał się ztaką mocą, że mógłby zatrzymać tonem tłum wściekłych ludzi.


  Tym samym zdradziłby Gaby, jaki wykonuje zawód, gdyby już tego nie wiedziała. Prowadził wChicago słynną na cały kraj iprestiżową kancelarię Chandler, Morse iSouillard. Zrobiło się onim głośno, ponieważ występował wsądzie wimieniu sławnych osób.


  –Pan Chandler?– odezwała się grzecznie.


  Pokiwał głową.


  –Apani to?


  –Gaby Dupont– powiedziała iuśmiechnęła się kulturalnie.


  Na pewno nie skojarzy jej nazwiska. Przecież nosi je mnóstwo osób. Nie musiała doszukiwać się problemów na siłę, by się później nimi przejmować.


  Przechylił głowę.


  –Dlaczego chciałaby pani dostać tę pracę?


  –Bo przymieram głodem?– odpowiedziała znadzieją.


  Oczy mu lekko zamigotały.


  –Zapraszam.


  Poprowadził ją do biblioteki. Mieszkanie było wielkie, zastawione gustownymi ciemnymi meblami wstylu śródziemnomorskim iozdobione beżowymi oraz kremowymi zasłonami idywanami. Podłogę wbibliotece wyścielono dywanem perskim wkolorze burgundu. Wpomieszczeniu stało dębowe biurko, aprzy trzech ścianach ustawiono regały sięgające od podłogi po sufit. Na ziemi leżały stosy książek oraz pełne ich pudełka ikartony.


  –Dopiero się wprowadziłem– powiedział na usprawiedliwienie bałaganu.– Brakuje mi czasu icierpliwości na skatalogowanie iustawienie zbiorów, aasystentka, którą zatrudniłem, zdecydowała się wrócić na studia ipoznać tajniki architektury, więc mnie porzuciła– dodał szorstko.


  –Stąd oferta pracy– wywnioskowała.


  –Wrzeczy samej. Proszę przełożyć książki na podłogę iusiąść.– Wskazał na zachwycający, kosztowny, ręcznie wykonany iobity skórą wkolorze burgundu fotel przy biurku.


  Przełożyła książki, po czym usiadła.


  –Kwalifikacje?– zapytał.


  Podała mu kartkę, na której opisała swoje wykształcenie izainteresowania.


  Posłał jej zaciekawione spojrzenie.


  –Mężatka?


  –Nie.


  –Zaręczona? Wzwiązku? Mieszkasz zkimś?


  Oczy niemal wyszły jej zorbit.


  –Uważam, że to nie pana sprawa, panie Chandler. To rozmowa opracę, anie przesłuchanie.


  Spojrzał na nią zanielską cierpliwością.


  –Chcę wiedzieć, czy coś przeszkodzi ci wpracy– odparł.– Proszę pokazać mi referencje.


  –Oj, przepraszam. Zapomniałam.– Podała mu kolejną kartkę.– Inie, nie jestem wżadnym związku. Na tę chwilę.– Uśmiechnęła się słodko.


  Nie zwrócił uwagi na uśmiech, spojrzał za to na kartkę. Uniósł brwi iprzeniósł wzrok na Gaby.


  –Referencje od rzymskokatolickiego kardynała, komisarza policji, dwóch pielęgniarek, właściciela kawiarni iStrażnika Teksasu?– zapytał zniedowierzaniem.


  –Babcia pochodzi zJacobsville wTeksasie– wyjaśniła.– Colter Banks, ten Strażnik Teksasu, jest mężem mojej dalekiej kuzynki.


  –Apozostali?


  –To osoby, które znają mnie zkawiarni.– Uśmiechnęła się skromnie.– Policjant chętnie by się ze mną umówił. Właściciel kawiarni…


  –Też chciałby się ztobą umówić– zgadł. Spojrzał na nią wtaki sposób, jakby za nic wświecie nie mógł pojąć, dlaczego ktokolwiek chciałby zaprosić ją na randkę. Było to dość obraźliwe.


  –Mam ukryte zalety– powiedziała, tłumiąc śmiech.


  –Najwyraźniej– rzucił oschle. Spojrzał ponownie na kartkę.– Akardynał?– Spiorunował ją wzrokiem.– Nie mów, że on też chce się ztobą umówić.


  –Oczywiście, że nie. To przyjaciel babci.


  Wciągnął ze świstem powietrze. Nie spodobał mu się jej komentarz na temat mężczyzn, którzy chcieli się znią umówić. Przyjrzał jej się zuwagą. Był niebotycznie bogaty. Miał swój własny majątek oraz spory spadek po wujku.


  –Ubiegasz się otę pracę tylko dlatego, że jestem singlem?– zapytał bez owijania wbawełnę.


  Tym razem to ona uniosła wysoko brwi.


  –Panie…– opuściła wzrok na kartkę, którą trzymała– panie Chandler– ciągnęła– bynajmniej nie gustuję wmężczyznach po czterdziestce!


  Poczuł się obrażony, aż oczy niemal wyszły mu zorbit.


  –Nie mam ponad czterdziestu lat!


  –Orety. Proszę mi wybaczyć pomyłkę– powiedziała, ztrudem tłumiąc śmiech.– Szczerze mówiąc, wygląda pan bardzo młodo jak na mężczyznę po pięćdziesiątce!


  Mocno zacisnął usta.


  Ona wyszczerzyła zęby wuśmiechu.


  –Cóż, poradziłaś sobie zJackie, ato duża zaleta. Młoda doprowadza mnie do szału. Jej matka pojechała do Europy znajnowszym chłopakiem izapewne wróci dopiero, gdy Jackie dorośnie, będzie brała ślub albo skończy wwięzieniu.


  Roześmiała się, aChandler pokręcił głową.


  –Masz odpowiednie kwalifikacje.– Zmrużył oczy.– Nic cię nie łączy zżadnym zagranicznym wywiadem?


  –Nie, chyba że wstąpiłam do niego we śnie– zapewniła.– Naprawdę jestem tylko zwyczajną dziewczyną, która szuka pracy.


  –Jakiej pracy?– dociekał zchłodnym uśmiechem.– Nie masz żadnego doświadczenia. Ile masz lat?


  –Dwadzieścia cztery. Po ukończeniu studiów pracowałam jako sekretarka babci– przypomniała sobie naprędce.


  –Ale nie udzieliła ci referencji.


  –Przecież nie poproszę onie rodziny– odpowiedziała.


  –Ależ poprosiłaś. Tego Strażnika Teksasu.


  –Ach, tak. Jego.– Westchnęła.– Mąż dalekiej krewnej jest mniej skory do kłamstwa wczyimś imieniu niż najbliższa rodzina, prawda?


  Zaśmiał się.


  –Poddaję się. Dobrze. Zatrudnię cię na kilkutygodniowy okres próbny. Zobaczymy, co ztego wyjdzie. Możesz zacząć od skatalogowania zbiorów. Czy potrafisz stenografować, odbierać telefon iumawiać spotkania?


  –Ależ oczywiście– powiedziała zwahaniem.


  –Wtakim razie to też będzie się mieściło wzakresie twoich obowiązków. Możesz pracować jako moja asystentka administracyjna. Interes kwitnie, dlatego coraz częściej pracuję po godzinach wdomu. Potrzebuję zatem kogoś do pomocy. Dasz sobie radę?


  –Tak– odpowiedziała bez wahania.


  Przecież takie same zadania wykonywała dla grand-mère, tylko nie otrzymywała za to wynagrodzenia. On natomiast zaproponował nieco zaskakującą pensję. Znacznie wyższą, niż można było się spodziewać na takim stanowisku. Zdziwienie odmalowało się na jej twarzy.


  –Wspomniałem, że zamieszkasz umnie?


  O rety. To komplikowało sprawy. Ale też stanowiło wielkie udogodnienie. Dzięki temu dziadek nie będzie wiedział, gdzie jej szukać. Nie będzie tego wiedział też kuzyn, który starał się nakłonić ją do zrzeczenia się kosztownej nieruchomości, która według niego należała się zgodnie zprawem właśnie jemu, mimo że babcia cioteczna wtestamencie wyraźnie zapisała ją Gaby. Uważała, że kuzyn jest niezrównoważony. Podobno zastraszał swoją matkę, aż ta zaczęła go unikać. Podejrzewała, że ją również niepokoiły powiązania syna zdziałającą wChicago organizacją przestępczą zwaną nieformalnie Ekipą.


  –Nie, ale to żaden problem– powiedziała po dłuższej chwili.– Czy będę dzielić pokój zgotką?– dopytała, unosząc brwi.


  Zaśmiał się cicho.


  –Nie. Przydzielę ci oddzielny pokój. Inie mów tak do niej, proszę. Mam wmieszkaniu wiele kruchych rzeczy, za którymi przepadam, inie chcę, by je potłukła.


  –Powściągnę się– obiecała.


  Wstał.


  –Będzie co najmniej ciekawie– powiedział.– Możesz zacząć wponiedziałek?


  Był piątek. Musiała więc pozałatwiać sprawy przez weekend. Miała mieszkanie na własność, toteż przynajmniej nie wyrzuci pieniędzy wbłoto, bo nie płaci czynszu.


  –Stawię się zsamego rana– obiecała.


  –Do kancelarii wychodzę oósmej. Dobrze zrobisz, jeśli przyjdziesz wcześniej. Wprzeciwnym razie nikt ci nie otworzy– wyjaśnił izacisnął usta.


  Zrozumiała przekaz. Gotka zapewne nie wpuści nowej pracownicy. Zaśmiała się.


  –Dobrze. Będę przed ósmą.


  –Masz jakichś krewnych oprócz babci?– zapytał zzainteresowaniem.


  Spoważniała.


  –Nie– ucięła krótko.


  Zaciekawiła go jej mina, ale na razie nie dociekał. Przyjdzie jeszcze na to czas, jeśli będzie miał ochotę ją wypytać. Na razie zależało mu tylko na tym, by ją zatrudnić. Nie obchodziło go jej życie prywatne.


  –Wtakim razie widzimy się wponiedziałek. Miłego dnia.


  Odprowadził ją do wyjścia.


  Przekładała na korytarzu rzeczy wtorbie, by zrobić wniej miejsce na dokumenty, gdy usłyszała zza drzwi płaczliwy dziewczęcy krzyk:


  –Będzie tu pracować?! Onie!


  Gaby uśmiechnęła się pod nosem, idąc do windy.


  Ochroniarz czekał na nią wlimuzynie wtypie sedana, anie standardowej– długiej, którą woził jej babcię. Gaby zdecydowała się na to auto, ponieważ mniej się rzucało woczy. Zresztą nie przyjechała tu zmyślą oznalezieniu pracy. Mimo to skorzystała zokazji, choć mieszkała wpobliżu babci, jednej znajbogatszych kobiet wkraju, ibyła jej jedyną spadkobierczynią.


  –Jak poszło?– zapytał zuśmiechem Tanner Everett.


  Podniosła wzrok, starając się nie skupiać go na czarnej przepasce na oku, które zostało nieodwracalnie uszkodzone podczas jednego zzagranicznych zleceń, gdy parał się innym zawodem.


  –Dostałam pracę.


  Uniósł czarne brwi.


  –Pracę?


  –Oczekiwał osoby, która miała przyjść na rozmowę wsprawie pracy jako osobista asystentka. Nie wyprowadziłam go zbłędu, że to nie ja. No istchórzyłam, gdy drzwi otworzyła gotka.


  Pomógł jej wsiąść do samochodu, po czym zajął miejsce za kierownicą.


  –Gotka?


  –Zrozumiałbyś, gdybyś ją zobaczył.– Zaśmiała się ipokręciła głową, gdy ostrożnie włączył się do ruchu.– Okazało się, że pan Chandler ma siostrzenicę, która ma tyle tatuaży ikolczyków, że może ją czekać praca fizyczna wjakimś wielkim federalnym zakładzie karnym.


  Zrozumiał aluzję dopiero po dłużej chwili iryknął śmiechem.


  –To rozrabiaka?


  –Tak. Według niej jestem Wrogiem Publicznym Numer Jeden.– Wyszczerzyła zęby wuśmiechu.– Brzmi wspaniale. Ugrand-mère żyło mi się bardzo spokojnie, bez atrakcji– dodała.


  –Rozumiem, że nie porozmawiałaś znim odziadku.


  –Tak. Ztakimi jak on nie rozmawia się bezpośrednio na takie tematy. Prawie popełniłam gafę– powiedziała. Rozsiadła się wygodnie.– Mam nadzieję, że babcia nie będzie na mnie zła. Po prostu nie mogłam przepuścić tej szansy. Jeśli lepiej go poznam, to zwłasnej woli powie mi całkiem sporo wtej sprawie.


  –Źle się to skończy– powiedział cicho Tanner, zerkając na nią wlusterku wstecznym.– Kłamstwo ma krótkie nogi.


  –To tylko niewinne kłamstewko– odparła zuśmiechem.– Naprawdę nikomu nie stanie się przez nie krzywda.


  –Skoro tak twierdzisz.


  –Owszem.


  Gdy niska, pomarszczona iżywiołowa babcia usłyszała opracy, posłała Gaby surowe spojrzenie. Takie samo rzuciła Everettowi, ale po nim spłynęło to jak po kaczce.


  –Nie poleciłam ci szukać pracy– powiedziała stanowczo zwyraźniejszym niż zazwyczaj francuskim akcentem. Jej bladoniebieskie oczy ciskały błyskawice.


  –Ale to najlepszy sposób na poznanie faktów– dyskutowała Gaby.– Mogę popracować uniego tylko przez chwilę. Tymczasem go poznam iodkryję, jak funkcjonuje jego kancelaria. Dowiem się, który adwokat reprezentował dziadka ico uważa na temat tego… co mi się przytrafiło.


  Everett zrobił wymowną minę.


  –Pani dziadek powinien odsiedzieć za to dziesięć lat.


  –Przyjaźni się zsędzią– westchnęła.– Sprawiedliwość zależy obecnie wdużej mierze od pieniędzy– dodała cyniczne.


  –Nie zawsze.


  Madame Dupont prychnęła iobróciła się. Wyglądała przepięknie wszarobrązowym jedwabnym spodnium, które ujmowało jej jakieś dziesięć lat idodawało blasku krótkim siwym falowanym włosom.


  –Moja wnuczka będzie pracować fizycznie. Dokąd zmierza ten świat?


  –Nauczę się katalogować książki– odpowiedziała Gaby znikczemnym uśmiechem.– Wyświadczę też panu Chandlerowi przysługę izrobię zgotki porządną dziewczynę.


  Madame uniosła idealnie wymodelowane brwi.


  –Słucham?


  –Zpanem Chandlerem mieszka jego siostrzenica– wyjaśniła– która ma więcej kolczyków niż żeglarze wczasach wojen napoleońskich, ado tego tatuaże, których nie powstydziłby się ktoś zajmujący więzienną celę.


  Madame uniosła wzrok ku niebu.


  –Pakujesz się wniebezpieczną sytuację.– Obróciła się.– Powinnaś natychmiast tam wrócić iwyjaśnić temu prawnikowi, po co przyszłaś.


  –Nie zmarnuję tej wspaniałej szansy– powiedziała delikatnie Gaby.


  –Kłamstwo się na tobie zemści, kochanie.


  –Wszystko się na pewno ułoży.


  Madame uściskała wnuczkę, przy czym ta poczuła subtelną woń L’Air du Temps Niny Ricci. Babcia używała tylko tych perfum.


  –Skoro tak twierdzisz, skarbie.– Odsunęła się idotknęła miękkich włosów Gaby.– Nie pakuj się wkolejne niebezpieczne sytuacje.


  –Teraz nic mi nie grozi.– Wskazała na Tannera Everetta.– On ci prawdę powie.


  Ochroniarz zaśmiał się pod nosem.


  –Nic jej obecnie nie grozi– powtórzył, przy czym dało się słyszeć lekki teksański akcent.– Słowo daję.


  –Cóż, to już jakiś plus. Naprawdę musisz uniego mieszkać? Sama umrę tu znudów– narzekała madame.– Kto będzie wykonywał drobne obowiązki itak mi ułatwiał życie jak ty?!


  –Możesz zaprosić Clarisse– zaproponowała.– Ona też cię kocha. Może odbierać telefon, pilnować kalendarza izajmować się korespondencją.


  –Clarisse.– Starsza pani znów prychnęła pod nosem.– Niemal zwariowałam przez nią ijej narzeczonego. Przyłapałam ich na migdaleniu się wkażdym pomieszczeniu wtym mieszkaniu. Nawet włazience!


  –Clarisse wyciszy się po ślubie, który ma się odbyć za dwa tygodnie.


  –Nie wytrzymam zClarisse do tego czasu.– Westchnęła.– Może zniosę przez kilka dni towarzystwo Sylvie.


  Sylvie była jej kuzynką, uroczą, delikatną starszą panią, która uwielbiała opery mydlane ifilmy płaszcza iszpady.


  –Doprowadzi cię do szału starymi filmami zErrolem Flynnem– zauważyła Gaby.


  –Och, ależ ja lubię filmy opiratach– odparła wzamyśleniu madame.– Gdy będzie oglądać te wulgarne opery mydlane, ja urządzę sobie drzemkę, by nie obrazić jej swoimi uwagami na temat seriali.


  –Dobry pomysł– przytaknęła dziewczyna.


  Madame westchnęła.


  –Kiedy się do niego przenosisz?


  –Do nich– poprawiła zuśmiechem Gaby.– Wponiedziałek rano, więc muszę wrócić do swojego mieszkania isię spakować.– Uściskała babcię iucałowała wpoliczek. Odsunęła się iwestchnęła.– Wiesz, nikt nie ma tak pięknej cery jak ty, pomimo wieku.– Babcia miała siedemdziesiąt dwa lata, awłaściwie już prawie siedemdziesiąt trzy. Wwakacje urządzą jej wielkie przyjęcie urodzinowe. Na imprezach grand-mère zawsze zjawiali się dostojni goście, bo znała gwiazdy kina itelewizji, piłkarzy iwiele innych znanych osobistości. Znała nawet kogoś zgabinetu prezydenta! Przyjaźniła się też zosobami niemajętnymi. To ona decydowała, zkim będzie się zadawać, inie zawsze padało na bogatych. Wszyscy znajomi ją kochali iszano-wali.


  Madame uśmiechnęła się pogodnie. Dotknęła twarzy Gaby.


  –Odziedziczyłaś ją po mnie, ma chérie– odpowiedziała tonem tak delikatnym jak dotyk jej palców.


  –Odziedziczyłam cerę, anie urodę– stwierdziła Gaby bez urazy.


  Zerknęła na zawieszony nad kominkiem portret młodej madame Melissandry Lafitte Dupont. Była debiutantką roku, zalecali się do niej książęta ipomniejsi członkowie rodzin królewskich zcałej Europy. Zdecydowała się jednak na ślub zwygadanym sprzedawcą, który miał wielkie aspiracje, ale ani grosza przy duszy. Są gusta iguściki.


  –Byłaś bardzo piękna– zauważyła Gaby, patrząc na portret.


  –Malarz był ślepy.– Starsza pani się zaśmiała.


  –Nieprawda. Dostrzegł twoje prawdziwe oblicze– stwierdziła Gaby, podchodząc do obrazu, aby przyjrzeć się zbliska roziskrzonym bladoniebieskim oczom, wktórych malowały się rozbawienie iradość zżycia.– Dziadek nigdy na ciebie nie zasługiwał– dodała chłodnym, rozzłoszczonym tonem.


  Babcia westchnęła za jej plecami.


  –Człowiek uczy się całe życie, prawda?– odpowiedziała ze smutkiem.– Miał duże możliwości. Ale był też chciwy, za co przyszło ci zapłacić, moje kochanie.– Uściskała mocno Gaby.– Wszystko bym oddała, żeby ci tego zaoszczędzić.


  Gaby też objęła babcię.


  –Mam szczęście– powiedziała łagodnym tonem– bo mam ciebie. Wiele osób nie może liczyć na kogoś takiego.


  –Szczęście.– Madame wypowiedziała to słowo niczym przekleństwo. Odsunęła się.– Nie przekonam cię do rezygnacji ztego szalonego planu?


  Gaby zuśmiechem pokręciła głową.


  –No dobrze. Wtakim razie dopilnuję, by on chodził za tobą jak cień.– Wskazała ruchem głowy na Everetta.


  –Już jestem niczym jej cień.– Zaśmiał się pod nosem.


  –To prawda– potwierdziła Gaby.– Na niebiosa, to niewiarygodne, gdzie potrafi się wcisnąć, żeby nie dało się go zauważyć.


  –To dlatego jeszcze żyję– odpowiedział sardonicznie.


  –To prawda. Dopilnuj, by mojej wnuczce nie stała się krzywda– poleciła madame.– Wprzeciwnym wypadku wtrącę cię do najgorszego lochu wpodparyskiej posiadłości izostawię na śmierć– dodała zuśmiechem.


  –Mówiłem już, że zawsze noszę przy sobie pilniczek do paznokci?– odpowiedział. Przywykł do gróźb starszej pani, bawiły go. Kobieta wiedziała, że jest dobry wswoim fachu.


  Madame się zaśmiała. Uwielbiała te ich słowne utarczki.


  –Świetnie. Powodzenia.


  –Na ulicy udawaj, że mnie nie znasz– przestrzegła Gaby.


  Madame zrobiła wymowną minę.


  –Amoje urodziny?– zapytała wyniośle.


  –Do tego czasu albo uzyskam potrzebne mi informacje, albo zawisnę zokna penthouse’u na pończosze izmłotkiem sędziego wustach.


  Wszyscy wybuchnęli śmiechem.


  Gaby spakowała się na tydzień ipojechała taksówką do pana Chandlera. Everett jechał za nią czarnym sedanem.


  Zadzwoniła do drzwi punkt ósma.


  Dobiegały zza nich przytłumione głosy. Jeden niski igłośny, drugi wysoki igłośny. Ucichły gwałtownie, po czym ktoś otworzył.


  Pan Chandler spojrzał na zegarek.


  –Przynajmniej jest pani punktualna, panno Dupont.


  –Czyli umie posługiwać się zegarkiem– powiedziała sarkastycznie gotka.– Ale czy potrafi katalogować książki iodbierać telefon?


  –Mam wiele talentów, jednym znich są zapasy zaligatorami– odparła zpowagą Gaby, patrząc siostrzenicy pana Chandlera woczy. Mężczyzna prychnął chyba zrozbawieniem. Dziewczyna spiorunowała ich oboje wzrokiem itupiąc głośno, odeszła do swojego pokoju.


  DWA

Dalsza część dostępna w wersji pełnej


  DIANA PALMER, awłaściwie Susan Spaeth Kyle, jest bestsellerową autorką New York Timesa, uznaną za jedną zdziesięciu najlepszych amerykańskich pisarek romansów. Posiada niezwykły talent do opowiadania najbardziej zmysło­wych historii zwłaściwym sobie urokiem ihumorem.


  Pierwszą powieść napisała w1979 roku. Wcześniej przez szesnaście lat pracowała jako dziennikarka prasowa. Wydała ponad sto książek, które przetłumaczono na kilkanaście języków.


  Jest członkinią licznych towarzystw, zrzeszeń iorganizacji dobroczynnych. Wwieku czterdziestu pięciu lat wróciła na uczelnię, by uzupełnić wykształcenie– ukończyła historię, archeologię oraz filologię hiszpańską. Wwolnym czasie uprawia ogródek, czyta książki isłucha muzyki. Uwielbia iguany. Mieszka zrodziną wCornelii wstanie Georgia.
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